Jak to bywa na szosie, czyli relacja Mateusza Rozmiarka z IX Gorzowskiego Maratonu Rowerowego
Po dotarciu z Maciejem na miejsce,  przywitaniu się z pozostałymi członkami ekipy, odebraliśmy na w biurze zawodów nasze pakiety startowe. Jako że znowu na miejsce maratonu przyjechaliśmy z opóźnieniem to trzeba było się spieszyć. Zaczęło się więc  szybkie przebieranie w słynne czerwone koszulki, montowanie sprzętu i tu okazało się że pompka przestała działać. Na szczęście zaraz znalazła się pani która zaoferował że pożyczy swoją (jeszcze raz bardzo dziękuję). Pędem na linię startu.

Grupa startowa 15 osób w tym nasza siódemka. Od startu poszło ostre tempo, które okazało się dość trudne ze względu na brak rozgrzewki spowodowane naszym spóźnieniem. No, ale co tam – prawdziwy „szpik” się nie łamie! Kiedy już tętno w miarę się uspokoiło można było zacząć dawać zmiany i tak schodząc z kolejnych okazywało się że jest nas już coraz mniej i aż w końcu zostało nas sześciu. No i lecieliśmy sobie tak przez kolejne miejscowości:), aż w końcu na jednym skręcie o mało nie doszło do kraksy. Na szczęście nikt się nie wywrócił, ale po paru kilometrach odpadł Sebastian, któremu jak się okazało przestawił się hamulec. Jadąc dalej w pewnym momencie dałem zmianę i kiedy ją skończyłem grupa mi odjechała, a ja już byłem niestety zbyt zmęczony by gonić ich dalej. Pozostałem więc sam. Jechałem dalej walcząc z kryzysem i licząc, że może dogoni mnie jakaś grupa. Mimo że do mety pozostało jeszcze ponad 20km postanowiłem zasilić baterię żelem i mocno się napić. Pedałując dalej poczułem się lepiej, prędkość zaczęła się znowu poprawiać. Jako że cały czas mnie nikt nie doszedł to na 10km przed metą deptałem znowu byle mocniej by jednak zafiniszować samemu. I udało się. Poprawy wyniku nie udało się uzyskać niestety, aczkolwiek miejsce nadal zadowalające. 

Co do organizacji maratonu to w porównaniu do tego co było dwa lata temu to na pewno było lepiej. Jest jednak parę ale: drogi po jakich poprowadzono nasz dystans były w 50% dystansu mocno dziurawe (dystans 170km miał dużo lepsze), meta usytuowana na wlocie na trawiaste boisko, brak ciepłej wody pod prysznicami woła o pomstę do nieba. Na plus był na pewno posiłek po maratonie, dużo lepszy niż ten który był w Lesznie.

MATEUSZ

